
107 . ( R o k T r z e c i , N r.3.) MAGAZYN POWSZECHNY. ( P i e r w s z e  P ó ł r o c z e  1836),

D iana, jedno z celniejszych bóstw staro­
żytności, była według mitologii Greków i 
Rzymian, córką Jowisza i Latony, a siostrą 
bliźniącą Apolina (słońca). Była nietylko 
Boginią lasów i opiekunką łowów, ale także

świeciła jako Luna czyli księżyc na nocnem 
niebie; a z tąd, ze wiara ludu zawsze ciem­
ność nocną z wyobrażeniem podziemności 
łączyła, czczono ją  także pod imieniem Hekaty, 
jako boginią podziemnego świata, w której
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r ę k u , ludzka dola zostaje. Starożytne jednak 
rzeźby i posągi, przedstawiają nam ją  w dzie­
wiczej postaci jako  boginią cienistych lasów 
i łow ów , wiecznej m łodości, z półksiężycem 
na czole, z lukiem i kołczanem ze strzałami, 
w lekkiej i krótkiej szacie łowieckiej, cza­
sem na wozie zaprzężonym je len iam i,  albo 
te'ż z obok stojącą łan ią ,  jak  na załączonej 
rycinie. Widzimy tu ją  w tun ice ,  przy­
wdzianą wkrótki płaszczyk z lewego ramienia 
zwieszony, który w połowie wysmukłej 
kibici, nakształt pasa jest zwinięty. Lewą 
ręką trzyma za rogi skaczącą łan ię ,  od j e ­
dnej z Nimf sobie ofiarowaną, którą nader 
polubiła. Piękna ta łania uciekła raz od 
n ie j ,  a Herkules wówczas na dworze króla 
Eurysteusza ciężkie odbywający p race ,  o- 
trzym ał zlecenie, aby ją  po jm ał i żywą do 
Mycen przyniósł. Gdy zaś łania b y ła  na­
der żartka i rącza, przeto Herkules cały rok 
ścigac ją  musiał n ieustannie , aż nareszcie 
dosięgną! i ranił strzałą. W tedy D ia n a , 
widząc grożącą swojej polubienicy zgubę, 
obroniła  zwierzę to od dalsze'j pogoni , za­
groziwszy sama swoją strzałą Herkulesowi.

Między innerni zmyśleniami, bajecznośc 
g ło s i , że gdy Jowisz na  usilne prośby 
D ia n y , obdarzył ją  wiecznym stanem pa­
nieństwa, bogini wzięła swój łuk  i kołczan, 
zapaliła w błyskawicy pochodnię , i otoczona 
Nimfami, poszła w gęste knieje i na najwyż­
sze gór wierzchołki. T an i złoty swój łuk 
napina i śmiertelne puszcza s trza ły , az góry 
się trzęsą, aż lasy brznąią jękiem zwie­
rząt g inących; tam czoło swe wywyższa nad 
Nimfy, upatrując zewsząd zdobyczy. A gdy 
się polowaniem nabaw i, zwalnia zloty łuk 
z napięcia i śpiesznie udaje  się ku Delfom 
do przybytku jaśniejącego b ra ta  Apolla; 
tam zbiera chóry Muz i G ra c y j , aby  śpie­
w ały  chwałę matki Latony , że tak piękne 
dzieci powiła.

P o s ą g , którego wizerunek tu  przedsta­
wiamy, jes t  bez wątpienia najpiękniejszym 
ze wszystkich posągów D iany , z czasów 
starożytności dochowanych. Cały z paryj- 
skiego m arm uru jes t  wykuty i nienaruszony. 
Od czasów Henryka IV. znajduje się we 
F rancy i,  niewiadomo wszakże k iedy, z kąd 
i jakim sposobem tam  się dostał. —  Drze­
woryt nasz , wyrobiony je s t  z blachorytu 
znakomitego rytownika B uquojs.

ZYCIE ZW IERZĄT PODCZAS ZIMY.

W  życiu roślin i zwierząt spostrzegać się 
dają zmiany i przerwy, w czasie których przy­
biera ono niejako pierwotny swój b y t ,  nie 
przestając jednak clalej postępować w swo­
je j  drodze. Zmiany te albo są peryodyczne 
albo też następują po sobie w  czasach nieo­
znaczonych. Zgodność tych zmian z temi

jakim  ziemia nasza ulega, w skutek dzienne­
go i rocznego biegu sw eg o , uderza nas 
szczególnie w roślinach i zwierzętach w cią­
głej z powietrzno-kręgiem zostających sty­
czności, jako to :  w owadach i ptakach, któ­
rych czuwanie, sen , śpiew, karm , lenienie 
czyli pierzenie s ię , rozpładzanie i odlatywa­
nie ,  do pewnego przywiązane są czasu. 
Obrót ziemi około je'j o s i , sprowadza dla 
nas kolejno dzień i n o c ; zgodnie z tem na­
stępuje w roślinach i zwierzętach na prze­
mian czuwanie i s e n ;  jednakże przejście 
z jednego  stanu do drugiego, nie w tym 
samym czasie przypada u wszystkich jestestw 
żyjących , ani jednocześnie  ze zmianą pory: 
jedne  bowiem rośliny budzą się około po­
łudnia , drugie w ieczorem , inne w n o c y ; 
niektóre zaś zwierzęta chowają się na dzień 
i dopiero w nocy na żer wychodzą. P odo­
bnież światło, c iep ło ,  powietrze i woda, ró ­
żny stosownie do pory  dziennej, w pływ  
wywierają na jestestwa organiczne i są przy­
czyną rozmaitych zmian, jakich np. rośliny 
doznają w kwiatach , liściach i wyziewach , 
a człowiek w krążeniu krwi, oddychaniu i 
działaniu władz umysłowych.

Obieg roczny ziemi około słońca, k tórego 
skutkiem są różne pory  ro k u ,  mocniejszy 
jeszcze wywiera wpływ na rośliny i zwierzęta. 
Zastanawiając się nad życiem roślin widzi­
my że niektóre trwają tylko przez rok jeden, 
w innych co rok nowe części wyrastają. 
Podczas lata częśc roślin wystająca nad zie­
mię najwięcej okazuje życia; lecz w zimie 
kiedy łodyga lub pień całkiem albo te'ź w czę­
ści obum iera, czynność żywotna wraca do 
korzenia w którym przysposabiają się nowe 
soki, mające za powrotem  ciepła na nowo 
krążyć i ożywiać łodygę. Nadmienić tu je ­
dnak potrzeba , że jeźli w życiu roślin na­
szych zmiany te następują  jednocześnie 
z odmianami rocznemi ziemi, czyli poram i 
ro k u ,  pochodzi to tylko z wewnętrznej b u ­
dowy tychże roślin; krzewy bowiem z przy­
lądka D obrej Nadziei do cieplarni naszych 
przesadzane , kwitną w zimie , bo wtenczas 
jes t  lato w ich ojczyźnie.

Uwaga ta zastosować się także daje do 
niektórych ciekawych zjawień w życiu zwie- 
rzęcehn, regularnie z odmianą pór roku wy­
darzających się : nowsze bowiem postrzeże­
nia nad wewnętrzną budow ą roślin okazują 
coraz większe podobieństwo między życiem 
ich a życiem zwierząt. Niektóre gatunki 
z tych ostatnich z nastającą ciepłą lub zi­
mną porą ro k u ,  odmieniają także swoje w ło­
sy ,  pierze i t. p. wraz z ko lo rem , przyspo­
sabiają sobie z instynktu zapasy na zimę, 
oddalają się w i n n e  k ra je ,  wreszcie funkeye 
ich żywotne zupełnej lub tez cząstkowej 
w działaniach swoich doznają przerwy".

Z pomiędzy fenomenów życia zwierzęcego, 
uśpienie czydi sen z im o w y , szczególniejszą
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zwrócił na  siebe uwagę badaczów n a tu ry ;  
postrzeżenia jednak  czynione na zwierzę­
tach , które dopiero za pomocą wielkiego 
naturalnego lub sztucznego zimna w stan 
odrętwienia wprawione zostały , ino cają 
się wcale zastosować do snu zimowego. 
W  czasie tego przysposabiają się u zwierząt 
nowe siły żywotne, gdy przeciwnie odrę­
twianie sztuczne nietylko sriiiere zadaje , ale 
i prawdziwie uśpionym zwierzętom szkodli- 
wern stać się może. Sen zimowy nie jest  
skutkiem ostrego zimna, lecz umiarkowa­
nej niskiej tem peratury , są bowiem zwie­
rzę ta ,  które oprócz codziennego spoczynku, 
potrzebują  koniecznie, co rok przez kilka 
miesięcy w nieczynnpści zostawać, a to dla 
nabywania sił potrzebnych do znoszenia 
przez resztę roku  trudów i niewczasów ży­
cia. Rośliny w ogólności ulegają zimowemu 
uśpien iu , zwierzęta zaś nie wszystkie, a te 
z pomiędzy nich które usypiają, przebywa­
jąc  porę zimową w  ukryciu , pozbawione są 
wolnego ru c h u ,  i nie doświadczają potrze­
by  pokarm u, gdyż zmysły ich są zupełnie 
nieczynne. Ptaki w tym względzie różnią 
się od płazów, bo  u nich sen zimowy p ra ­
wie n igdy, u  tych zaś powszechnie ma miej­
sce. W  innych rzędach zw ie rzą t  stan ten 
właściwy jest  tylko pewnym gatunkom: i 
tak z pomiędzy mięczaków, ślimaki jedne za- 
sypiają, drugie zaś czuwają i pod  lodem ; 
z pomiędzy owadów chrząszcze  po większej 
części drętwieją, a inne zimę na otwartem 
przepędzają powietrzu lub w gniazdach swo­
ich, np. pszczoły, które w ulach ciepło j e ­
dnostajne 24 st. R. utrzymują. Wiele ryb ży­
jących  w wodach słodkich lub w morzu, 
drętwieją także.

Ż pomiędzy zwierząt ssących usypiają na zi­
mę nietoperze, a szczególnie zw ierzę ta  g ry zą ­
ce, jako to: chom ik, wiewiórka, mysz leśna.

Sen zimowy albo jest  głęboki i trwa 
przez całą zimę, jak  u owadów w ziemi ży­
jących , u świszczą czyli b o b a k a ; albo nie­
kiedy przerywany by w a , co się wydarza o- 
wadom w powietrzu żyjącym, które w łago­
dniejszych dniach zimy budzą się i latają , 
oraz jeżowi, myszy leśnej, i nietoperzom 
które za każdą odwilżą budzą się i potem 
znów usypiają , albo też nakoniec jest tylko 
m ocnem drzymaniem i śpiączką, w której 
zwierzę większą część zimy przepędza , nie- 
przyjmując żadnego albo bardzo mało p o ­
ka rm u ;  a w takim śnie zostają: bo rsu k ,  
niedźwiedź, b ó b r , wiewiórka. Pokarm  zwie­
rząt usypiających na zimę bardzo jest różny, 
stosownie do rzędów, do których należą; np. 
n ietoperz żywi się owadami, jeż robakami 
i ślimakami, chomik i świszcz roślinami. 
U  niektórych owadów sen zimowy zaczyna 
się zą najpierwszym m ro zem , u innych 
później, zwykle zaś podobne zwierzęta szu­
kają sobie schronien ia , skoro temperatura

spada na zero , i kiedy im trudno o poży­
wienie. U owadów i u chomika sen ten 
trwa cztery do pięciu miesięcy; u  niektó­
rych ślimaków i zó łw iów  poziem nych  nie­
mniej u świszczą i myszy le śn e j , cokolwiek 
dłużej.

Czas ocknienia przypada w Marcu lub 
Kwietniu, gdy już  znaleźć mogą pożywienie 
dla siebie. Legowisko zimowe różne jest 
pod ług  natury zwierzęcia. Owady powie­
trzne spoczywają pod liściem, korzeniami 
lub kamieniami, w wydrążeniach drzew i 
w szparach ścian ; chrząszcze wodne  w szla­
mie, ślimaki wodne w głębi w ód ,  ślimaki 
ziemne pod mchem i liściem , w dołeczkach, 
z otworem skorupy obróconym  do g ó r y , 
ryby zwyczajne w szlamie; ryby  morskie 
w pobliżu lądów; żółwie ziemne w  dołach 
przez siebie w ziemi zrobionych. Świszcz 
kopie sobie, w południowej lub zachodniej 
stronie g ó ry ,  norę sześć stóp głęboką, do 
pieca piekarskiego podobną ,  i wejście za­
tyka ziemią, piaskiem, liściem i kamyczkami. 
Suseł wyrabia sobie norę ow alną, sianem 
ją  wyścieła i wchód ziemią zasypuje, a w miej­
sce tego inny otwór aż pod sam wierzch ziemi 
ryje, który obudziwszy się do reszty przekopuje.
” Wszystkie zwierzęta zimowemu uśpieniu 

ulegające, szukają schronienia takiego, w 
którem by bezpieczne od nieprzyjaciół i 
zmian powietrza, spokojnie spać mogły. 
Owady po większej części samotnie spoczy­
wają, inne zaś razem, poczepiawszy się jedne 
do drugich. Płazy toż samo śpią samotnie, 
węże jednak  gromadami obok siebie leżą. 
Z pomiędzy zwierząt ssących niektóre mają 
osobne nory, np. susły; inne jak  np. świszczę, 
zwykle po pięciu lub sześciu w jednej norze 
usypiają. Zwierzęta usypiające na zimę, 
udając się na ten spoczynek, przybierają  
szczególne położenie, i czasem opatrują się 
w mały zapas żywności. Owady lezą ta k ,  
jak  gdy w stanie  poezwarek zostawały, mając 
nóżki i rożki przyciągnięte do siebie; nie­
które chrząszcze  zwijają się nakształt wężów; 
ślim aki skorupiaste  zamykają otwór domku 
warstwą kleju tężejącego i tworzącego cienką 
rogową przykrywkę. Nietoperz obwinąwszy 
się w skrzydła, zawiesza się pazurami u 
■wierzchu jaskiń lub na m urach  starych gma- 
ehów , bo takie jest  zwykle jego  położenie 
w czasie snu zwyczajnego; niektóre zwie­
rzęta ssące jak  np. świszcz, zwijają się w 
k łębek ,  chowając nogi pod brzuch.

( D alszy  c iąg  nastąpi. )
W

Z D A N I E .

Człowiek upędzający się za nowościami, 
a przecież niewolnik zwyczajów, trawi te'ż 
swój wiek na upragnieniu częstych zmian i 
na  ustawicznem wzdychaniu do spokojności.
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zbudow any w  gotyckim guście , z pięknem i 
organam i. D rugi z tegoż wieku kościół Sgo 
M ikołaja, wewnątrz nie tak okazały , odzna­
cza się m isterną robotą ołtarza. Ze wszyst­
kich zaś najpiękniejszym  je s t kościół Sgo 
M ichała, w ia ta c h  1 7 5 1 -6 2  zbudow any, z 
wieżą 456 stóp wysoką. O prócz p ro testanc­
k ich , znajduje się także (jed en  anglikański i

C Dokończenie.)

H am burg mb pięc znakomitszych kościo­
łó w , z których cztery  w Starem  a je d e n  w 
N owem  m ieście. Najdawniejszym  je s t ko­
ściół Śgo P io tra , na początku Xllgo wieku
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jeden  katolicki kościół. , Izraelici, oprócz 
S ynagogi, m ają  nową Św iątynię, w której 
odpraw iają m odły  w niem ieckim  języku po­
d ług  now ego obrządku.

Z pom iędzy publicznych gm achów , ściąga 
naprzód uw agę D om  m ie jsk i, ogrom em  i 
obszernością swoją uderzający , w którym  
mieszczą się W ładze Policyjne. Ratusz zło­
żony z budow li różnem i czasy w znoszonych, 
ozdobiony zewnątrz 20stą posągam i kam ien- 
nem i Cesarzów N iem ieckich, począwszy od 
Rudolfa H absburgskiego aż do F erdynanda 
IUgo. Naprzeciw  Ratusza stoi G iełda  o - 
tw arta b u d o w la , na  14stu parach kolum n 
w sparta , z dziedzińcem  zawierającym  starą  
G ie łdę , do której po stopniach na dół się 
schodzi. Budowla ta  w yobrażona jest na 
załączonej tu  rycinie. Niedaleko od G iełdy 
zbudow ał w 1804 ro k u , obyw atel ham burski 
Hostrup, Gospodę giełdow ą, znaną pod na­
zwiskiem Borsenhcdle , k tóra je s t środkow ym  
punktem  interessów  i zbiorem  zewsząd na­
pływ ających wiadomości ' handlow ych, a 
przytem  ogniskiem literackiego świata. T rzy  
dolne sale tego gm achu kolum nadą ozdo­
b io n e , obejm ują w szystko, co m a związek 
z handlem  i żeglugą. Publiczne obwieszcze­
n ia , drukow ane spisy zawijających i odp ły ­
wających okrętów , wiadomości z celniejszych 
m iast p o rtow ych , natychm iast po otrzym aniu 
są tu  ogłaszane. Z tego pow odu in teressa, 
szczególnie assekuracyjne i sprzedaże papie­
rów kredy tow ych , w całej swojej obszerno- 
ści na tej Gospodzie się załatwiają. Czy­

telnie tam eczne zaopatrzone są w boga ty  
zapas gazet politycznych, oraz peryodyeznych 
i u lo tnych  pism  lite rack ich ; a co miesiąc 
w ystawiany jest tam  w ybór najnow szych i 
najciekaw szych dzieł w E uropie  w yszłych. 
W  innych salach G ospody t e j , znajdują  się 
zbiory szacownych rycin  i płodów  sztuk 
pięknych. W łaściciel je j nietylko jest w y­
daw cą polityczno - handlow ej gazety , lecz 
i p ism a lite rack iego , zasłużoną wziętośc 
m ającego. K ilka sal tegoż gm achu p rzezna­
czone są na posiedzenia Tow arzystw  Asse- 
k u racy jnych , oprócz pięknej koncertow ej 
i balow ej sali. Załączona ryc ina  p rzed sta ­
wia w ew nętrzny widok tego zak ładu , k tó ­
rem u podobnego ca łe  Niem cy n iem ają , a 
żaden z zagranicznych go nieprzew yższa.

T eraźniejszy zarząd miasta odbyw a się 
wedle ustawy 1712 r. uchw alonej. W y k o ­
naw czą w ładzę posiada Senat składający się 
z 4 rech  Burmistrzów i 24 Rajców  czyli ‘Ł a­
wników  , przez w ybory i losow anie na  u rz ę ­
dy pow oływ anych. T rzej burm istrze i j e ­
denastu ław ników  powinni b y c  doktoram i 
p ra w a , inni zaś kupcam i. Osiadli obyw ate­
le , bez  których przyzw olenia Senat m iejski 
żadnych zmian ważniejszych p rzedsiębrać 
nie je s t  m ocen , obierają w każdej z p ięciu  
parafij po 36 członków  do W ielkiego Z g ro ­
m adzenia ze 180 osób złożonego. Z grom a­
dzenie to mianuje Radę Sześćdziesięciu, z jio -  
m iędzy których p iętnastu  najstarszych w ie­
kiem  tworzą K om ite t S ta rszy c h , p ła tny  
rów nie jak  Senat m iejski z publicznego fim -

G o s p o d a  G i e ł d o w a  , B o r s e n h a l l e  , w  H a m b u r g u .
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duszu. Senat projektuje praw a, które przez 
komitet starszych, a następnie przez radę i 
wielkie zgromadzenie rozpoznawane bywają.

Zarząd dochodami i skarbowością, po- 
ruczony jest od XVIgo wieku oddzielnej 
Kommissyi, obowiązanej zdawać Senatowi 
rachunki z przychodów i wydatków, które 
dotąd nie są publicznie ogłaszane. Uchwa­
ła  z 1814 r. nakazująca przedstawienie o- 
bywatelom rocznych rachunków z szafowania 
grosza publicznego, znowu w r. 1816 od­
wołaną została. Dochody wolnego miasta 
Hamburga szacują na Ośm milionów  złpołs: 
Sądownictwo cywilne sprawują dwie Pretury 
miejskie jako pierwsze Instancye, w spra­
wach mniejszej w ag i, a sądy Ziemskie w 
okręgu należącym do miasta ; dla spraw kry­
minalnych jest Sąd karny niższy, a dla han­
dlowych Trybunał, z dwóch prezydentów i 
dziewięciu sędziów ze stanu kupieckiego 
złożony. Od tych Instancyj służy odwoła­
nie się" do Sądu Najwyższego, który składa 
s i ę  z uczonego Burmistrza , z pięciu prawo- 
znawców i z tyluż kupców.

Zarządem policyjnym od 1827 roku kie­
rują dwaj Senatorowie. Pod ich rozkazami 
zostaje Straż nocna w sposób wojskowy u- 
rządzona, która co wieczór przed zamknię­
ciem bram miasta zgromadza się i rozsyła 
w rozmaite punkta oddziały na wartę. Port 
ma osobną straż bezpieczeństwa. Prócz 
tego urządzona tam jest wzorowo liczna 
z 650 ludzi straż ogniowa, ze wszelkiemi na­
rzędziami do gaszenia pożaru potrzebnemi, 
która także co wieczór po rozmaitych miej­
scach rozstawianą bywa.

Nad zarządem wojskowym oddzielna czu­
wa władza pod przewodnictwem jednego 
z najstarszych burmistrzów. W  roku 1813 
zaprowadzone a w 1814 przeformowane i 
dobrze wyćwiczone wojsko miejskie, obej­
muje wszystkich zdolnych do noszenia b ro ­
ni począwszy od 28 do 45ciu lat włącznie. 
Każdy jednak obywatel mający 35 lat skoń­
czonych , wolnym jest od cwiczeń i musztry. 
Wojsko to składa się z 8miu batalionów 
piechoty, Igo batalionu strzelców, Igo szwa­
dronu jazdy, i z dwóch kompanij artylleryi. 
W  czasie pokoju odbywa służbę wespół 
z załogą związkową; a podczas wojny samo 
składa załogę broniącą miasta i okręgu jego. 
Prócz tego Hamburg stawi do wojska związko­
wego 1298 ludzi piechoty i jazdy.

Zakłady niższe naukowe, Gymnazyum dla 
wyższego ukształcenia młodzieży od 1613 r. 
otwarte, i tak zwany Instytut Johaneum w 
1529 założony, mają zasłużoną w Niemczech 
wziętośc. Szkoła marynarki i obserwato­
rium kształcą dobrych sterników i żeglarzy. 
Również dla sposobincych się do handlu i 
buch hal tery i , oprócz prywatnych szkól, 
znajduje się tam założony przez znanego 
w uczonym świecie z dzieł i głębokich w

tym przedmiocie wiadomości K rugera, tak 
zwany akademicki kantor handlowy. Z re­
sztą szkoły rzemieślnicze, akademije budo­
wnictwa, muzyki, rysunków i malarstwa, 
dopełniają zakładów poświęconych kształce­
niu młodzieży.

FABRYKACYA PIÓR W  ANGLII.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje w 
Anglii fabrykacya piór gęsich i stalowych, 
w ostatnich dziesięciu latach. Podług "do­
kładnych obrachowań wprowadzono do 
Londynu od 1828 do 1834 roku 18 do 23 
milionów piór gęsich. Fabrykacya piór 
stalowych nadzwyczajnie się powiększyła, 
odkąd mniej używane zostały prassy i me­
toda Pana Morden. W  pewnej fabryce w 
Birmingham 360 ludzi zajętych jest ciągle 
wyrabianiem piór stalowych, na które rocznie 
40 beczek stali wychodzi, z jednej zaś beczki 
otrzymuje się 1,935,360 piór. Rachują, że 
w Anglii 220,000,000 piór stalowych do roku 
się wyrabia. Jeszcze przed 30 laty robiono 
pióra stalowe w fabryce P. Wyse, dotąd 
w Londynie istniejącej , ale w ostatnich do­
piero dziewięciu latach fabrykacya onych 
stała się znacznym przedmiotem handlu; a 
lubo handel piórami gęsiemi ucierpiał na 
tern w Anglii, jednakże nie bardzo on się 
zmniejszył i w ostatnich czasach podniósł 
się na nowo. Przyczyny tak powiększonego 
odbytu szukać należy już to we wzroście 
ogólnego handlu, już to w te'm szczególnie, 
że przez rozszerzenie się oświaty, powięk­
szyła się także i liczba osób pisać umieją­
cych , która tak się ma teraz do czasów 
dawniejszych jak 4 do 1 ; przy taniości zaś 
piór, daleko więcej ich się psuje niż przed 
tern ; wyrachowano bowiem że co rok zuży­
wa się 1/3 częśc tego co fabryki dostarczają.

PRZEISTACZANIE SIĘ POWIERZCHNI 

ZIEMSKIEJ.

Ludzie zwykle uważają te rzeczy za wie- 
czno-trwałe, których końca nieprzewidują, 
a te za stałe, których zmienności niewidzą. 
Ponieważ nic nie ostrzegało ich o ruchu uno­
szącym ziemię w przestrzeni niebios około 
słońca; sądzono przeto czas długi, że zie­
mia jest podstawą niewzruszoną. Podo­
bnież gdy zmiany zachodzące w jej kształ­
cie są dziełem wieków, a życie ludzkie w 
porównaniu z wiekami zbyt krótkie, zew­
nętrzną więc powierzchownią ziemi uważa­
my bardzo naturalnie , jakby nie podlegają­
cą zmianom.
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Ow e rz e k i ,  g ó ry ,  m o rz a ,  w y s p y ,  b rzeg i  
i wszystko co odznacza j e j  p o s ta ć ,  zdają  
n a m  się mieć kształt b e z w a r u n k o w y , n ieu -  
legający  przeistoczeniom, d la tego w łaśn ie ,  ze 
takow e zwolna postępując dos rzegać się nie 
dają.

P a trząc  na ludzi ru sza jących  się po  tej zie­
m i ,  u trzym ujące j  i żywiącej ich podczas  
k rótkie j p ielgrzymki, n a lu d z i  n ieznających  ani 
je j  p rzesz ło śc i ,  ani p rzy sz ło śc i ;  m im ow ol­
nie p rzychodzą n a  m yśl  owe w ątłe  i zni­
k om e m u sz k i , w p iękny  dzieli w iosenny  na 
lis tku drzewa osiadłe. Mieszkają one ta m ,  
ka rm ią  się i p rzechadzają .  Z apy ta j  ich  j e ­
d n a k ,  jeżeli m ożesz ,  a odpow iedzą c i :  —  
„ ż e  ten  l is tek ,  j e s t  to r z e c z ,  k tó ra  zawsze 
„ b y ł a  ta k ą ;  że rodząc s ię ,  n ie znaleźli go 
„ i n n y m ;  że tu  wiele starszych od  n ich  u -  
„  m a r ł o ,  a niewidzieli go  o d m ie n n y m ; ze 
„ l i s t e k ,  k tó ry  p rz y ją ł  ich z w ło k i , j e s t  je sz -  
,, cze tym  sa m y m , k tó ry  p rzy jm o w a ł  ich 
,, kolebkę. “  N ie w ie d z ą  o t e m , ze ów  listek 
b ę d ą c y  ich  o jczyzną ,  zn a jd o w a ł  się w  p o ­
w łoce  p ą c z k a ;  ani o le tn ,  że m ia ł  n a jp ię ­
kniejszą z ie loność ,  k iedy  po raz pierw szy 
u j r z a ł  św iatło  s ło ń c a :  ani o te m ,  czem  bę­
dzie podczas skw arnych  u p a łó w  la ta ,  p o d ­
czas je s ie n n e g o  sz ronu ; ani o t e m ,  co się 
stanie później z p ro ch e m  jego .  A chociaż­
b y  i znali dzieje listka ; pozostaną im je s z ­
cze do p o z n a n ia  dzieję sam ego  d r z e w a , ta ­
jem n iczego  zarodka z k tórego  w y ro s ło ,  p o ­
czą tkow ego  rozw ijan ia  s ię ,  dzieje ow oców  
j e g o ,  rozradżania  się i rośnięcia .

T a k i  m y ,  ży jem y dzień j e d e n ,  n a  o d ­
wiecznej te j  ziemi naszej.  G dyby  nam  je d n a k  
d o zw o lo n o ,  w  pom yśle je d n e j  chwili ob jąć  i 
p o zn a ć  w iek i ;  u jrze libyśm y w id n o k rąg  nie- 
p o ru sz a n y  i n iezm ienny  dotąd  dla n as ,  na  
k tó ry m  w zrok  nasz spoczyw a,  chw ie jącym  
się i p rze is tacza jącym  w różne ksz ta ł ty  p rze ­
m i ja ją c e ,  aż do odurzen ia  n a s ,  j a k b y  owe 
w idziała  i m a ry  senne.  W idzie libyśm y m o ­
r z a , - l ą d y ,  m ias ta ,  n iw y okry te  zb o ż e m ,  
pustyn ie  i g ó r y ,  z kolei spychające  siebie 
n a  tem  sam em  m ie jsc u ;  nasze je og ra f iczne  
opisy g u b i ły b y  się W tych  p rz e m ia n a c h ,  r ó ­
w nie  j a k  g ran ice  k ró les tw ,  będ ą cy c h  niczem 
więcej j a k  nicością p rzed  grą  gw ałtow nego  
zniszczenia. O cean  n ie b y łb y  więcej wodą 
s to jącą  i gryżącą w ędzidła  w  n iepokona-  
ne in  więzieniu swych b rz e g ó w ;  ale m o c a ­
rzem  podnoszącym  się i zniżającym  p o d łu g  
tchnien ia  B o g a ;  opuszczającym  albo z a jm u ­
ją c y m  napow ró t posadę swego państw a ; o d ­
s łan ia jącym  now e lądy ,  lub  za lew ającym  
d aw n e ,  b u r z ą c y m  się bez  p rz e s ta n k u ,  i 
zm ien ia jącym , w odwiecznym  zamęcie baz 
k o ń ca ,  postać ziemi.

Lecz jakże  uw agą  naszą śledzie m ożem y 
odm iany  wieczne i pow szechne , dla k tó ­

r y c h  n ig d y  godzina spoczynku  nie n a d e j ­
d z ie ,  i k tó re  unoszą z sobą  każdej  chwili 
nas  i to w szy s tk o , co w zrok iem  o g a rn ą ć  
zdołam y? —  Jakież pobożne  rozm yślan ia  b u ­
dzi w duszy naszej , n iepo ję ta  w szechm ocnosc  
tw ó rcz a ;  jakiż  zw rot czynim y od  p rzezna­
czenia św ia ta ,  do p rzeznaczenia  naszego?—  
jakiż odg łos  dochodzący  z ta m tą d ,  dzia ła  
na  czuc ie ,  sąd  i nadz ie je  n a s z e ? — O ja k ż e  
s łabe i ciem ne je s te śm y  dzieci je szcze  ; w ięk­
sza część nas  ch c ia łab y  ludzkość  uczyn ić  
nie wzruszalną, i osadzić ją n a  tym  glob ie  , ja k o  
u l  pszczółek  na  kam ien n e j  podstaw ie.

Z tem wszystkiem przez u w ażne  śledzenie 
dawnych b rzegów  m orsk ich ,  daje  się oznaczye 
z zaspokajającą  dok ładnośc ią  kształt,  jak i n ie ­
gdyś m iew ały  lądy  stałe. Ś lady  p o p rze d n ie ­
go b y tu  m orza  są równie  w idocznem i dla 
oka um ie ję tnego  b a d a c z a ,  j a k  b y t  onego  
rzeczywisty d la oka  wszystkich.

J e d n e m  wszakże z n a j t ru d n ie js z y c h  i n a j -  
k łopotl iw szych teraz dla geo logów  zadaniem , 
je s t  ob rac h o w a n ie  cz asó w ,  w k tó ry ch  się 
spe łn iły  w ie lk ie ,  dośledzone ju ż  p rzem iany  
w g łęb i i na pow ierzchn i p lan e ty  naszego. 
A jakko lw iek  usiłow an ia  ich  w  tej m ierze  
nie w ydały  jeszcze rezu l ta tów  zaspoka ja ją ­
cych rozum ow aną  c iekaw ość  n a s z ą ,  wszela­
ko zmieniły  one już  daw nie jsze  m n ie m a n ia  
i dom ysły  o ch rono log ii  ziemskiej.

O gran iczym y się tu  n a  w skazan iu ,  ja k im  
sposobem  o d m ie rzy ć  m ożna  czas u p ły n io -  
ny od  e p o k i , w której nasze lądy p r z y b r a ły  
o becną  pos tać ,  to j e s t  od  os ta tn iego  p rze i­
s toczen ia , k tó re m u  pow ierzchn ia  ziemi u le ­
gła . W  tym  ce lu  dosyć będzie  u pa t rzyć
takie fe n o m e n a ,  k tó re  wziąwszy początek
swój w owej epo c e ,  sta tecznie i ciągle o d ­
byw ają  się za dni naszych. P o rów naw szy  
nas tępnie  skutki tak ich  f e n o m e n ó w ,  w  p e ­
w nym  oznaczonym  c z a s ie , i w oczach  n a ­
szych zdz ia łane ,  z tem co już  od  począ tku
swego zdz ia ła ły ,  ła tw o da się obliczyć czas
ca łkow itego  trw an ia  i począ tku  tychże fe­
nom enów . T a k  np. dostrzegłszy iz k lepsy ­
dra  w ysypu je  cal p iasku w  je d n e j  m inucie ,  
jeże li  w' spodn iem  je j  naczyniu  zna jdz iem y 
dwadzieścia cali p ia sk u ,  śm iało  w nies iem y, 
że już  dwadzieścia m inu t  up ły n ę ło  ja k  p ia ­
sek zaczął się s y p a ć ,  czyli j a k  k lepsyd ra  
obecne  po łożen ie  p rzyb ra ła .  — Otóż i na  
ziemi dzieją się fenom ena  zupe łn ie  p o d o b n e  
do usypyw ania  się piasku z k le p sy d ry , ja k  
np. nap ływ ow e nasepy  ż w i r u , m u łu  i p ia ­
s k u , tw orzące się w  łożyskach  i u jśc ia c h  
rzek  naszych. Obaczm yż ja k  one p o s łu ż y ć  
m ogą do rozwiązania w ażnej kwestyi- jaką  
geologowie sobie zadali.
D  o

(Dalszy ciąg nastąpi).
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FATALNY BŁĄD W  BITWIE MORSKIEJ 
1801 ROKU.

Po chlubnej przy Aljeziras w cieśninie 
G ibraltarskiej bitw ie, w której trzy okręty 
francuzkie dowodzone przez kontr-adm irała 
de L ino is , odparły napad sześciu okrętów 
angielskich, zabrawszy z nich dw a, a trze­
ci zniszczywszy, Admirał angielski Saumarez 
przedsięwziął odwetowac swoją przegraną, 
w tym  celu spiesznie naprawiwszy uszko­
dzenia, wypłynął z Gibraltaru na czele pię­
ciu okrętów i dwóch fregat. W łaśnie wte­
dy eskadra hiszpańska połączyła się z fran- 
cuzką, i admirał jej Źuan-M oreno objął 
nad niemi naczeine dowództwo. W  eska­
drze hiszpańskiej znajdowały się dwa naj­
piękniejsze z całej marynarki okręty tró j- 
m ostow e: Real-Karlos i San Hermenegilda. 
Każdy o 112tu działach. Anglicy wszczęli 
bitwę po jedenastej godzinie w nocy ; okręt 
ich Superbe przechodząc między dwoma 
pomienionemi hiszpańskiemi, wystrzelił na 
nie z obu stron wszystkie swoje działa, po­
p łynął dalej na inne stanowisko. Tymcza­
sem Real-Karlos i Hermenegilda w mniema­
niu że walczą z nieprzyjacielskim okrętem , 
strzelały na siebie ciągle podczas ciemnej 
nocy z największe'm wysileniem, i każdy 
z nich jątrzony oporem swego przeciwnika, 
podwajał zawziętość, aż wreście zahaczyły
się i poznały b łą d !   Ale w tejże chwili
w ybuchnął pożar na pokładzie Real-Karlo- 
sa ; Herm enegilda zachaczona niezdołała się 
odczepie , nim ogień do prochów się dostał; 
oba więc razem prawie w powietrze wysa­
dzone zostały. Huk tego dwoistego wybuchu 
słyszano w Kadyxie, ze wzruszeniem powie­
trza jakie przy trzęsieniach ziemi doświad­
czanym bywa.
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